
N IED ZIELA  W  PARYŻU.
Z  dzień: L e  siecle.

Żaden dzień w Paryżu nie by) dla ranie 
tyle nieznośny i nie obudził we mnie tyle 
odrazy, jak niedziela; ale nie owa niedziela 
kościelna, ten dzień spoczynku, modlitwy i 
nabożeństwa, ale niedziela paryzko-oby wa.el- 
ska, urorzysto-ubrana, słowem, ni dzieła nie­
dzielna. Gdym jeszcze był w szkołach, a przy­
szło mi w niedzielę pozostać w domu, ~,aden 
dzień nie sprawiał mi w nogach większej nie- 
spokojności, większego rozstrojenia w hu­
morze , jak niedziela. Nie narzekałem ja na 
bezczynność niedzielną, ale na czczość tej bez­
czynności. Gdy pedel z tajemniczym uśmie­
chem swój czarny wytarty frak prętem wy- 
trzepawszy, szczotką wygłaskiwał i z upodo­
baniem przed kawałkiem zwierciadła wiązał 
sobie chustkę na szyi; wtedy niewysłowiona 
zawiść w sercu mojem w rzała , bo ten czło­
wiek był w niedzielę nader szczęśliwym, a 
to mię tein bardziej gniewało, ie  ja z nudów 
umierałem. Niedziela dla mnie, jako dla stu­
denta , była uosobioną odrazą i wszędzie mi 
drogę zabiegała; znalazłem ją w biszkokcie 
zestęchłych jaj upieczonym, w id ałem ją  na 
scenie w klasycznej trajedyil

Dla niezdybania się z nią przenosiłem mie- 
szkauie moje z jednego przedmieścia na drugie: 
z S t. Germain, siedliska kunsztów i umiejęt­
ności, potem z dzielnicy S t. D e n is , później 
z ulicy około Palais-royal, a nakoniec z oko­
licy Luscemburgu, która najnieznośniejsza jest 
przez swoje dni niedzielne; lecz daremne 
usiłowanie 1 Na nic się nie przydały wszystkie 
odmiany pomieszkania, kiedy nawet i za 
chinskiemi kapittam i zastałem znowu nie­

dzielę z całym jej świątecznym orszakiem , 
która tem bardziej mi śmieszną ssę w ydała, 
ze ją w Chaussee <£ A u tin  w wysokim stopniu 
spaniała, wymuskaną, próżniacką i ciekawą 
widziałem. Tam na przeciwko, po drugiej 
stronie Sekwany, niedziela ma ze wszech 
miar minę bardzo poważną, zajmuje się 
pilnie naukami i rozuuió w tym jednym o- 
kręgu więcej po grecku, aniżeli ktokolwiek 
w całej Francyi; niedziela zaś po tej stronie 
Sekwany nie umie ani słowa po grecku, ale 
ma wtomiasl kolej żelazną!

W Paryżu poznajemy niedzielę po twarzy 
tych, którzy jej używają, i tych, którzy na 
nią ihoruja. W niedzielę przybiera miasto nie­
zwyczajną i bardzo odszczególniającą fizyjo- 
nomiję, o której moraliści niezawodnie kiedyś 
rozwodzić się będą, i dałhyto Bóg, aby dzień 
ten, nie był dniem niedzielnym. W niedzielę 
nie masz w Paryżu ani zatrudnienia, ani u- 
ciechy, ani dowcipu, ani poęzyi, ani kunsztu, 
ani wymowy, gni miłości 1 W niedzielę wszelki 
duch , wszelki dowcip idzie na przechadzkę, 
jei.lusz pływa po wodzie, a piękność pyszni 
się wystawą swoich wdz’ęków. W niedzielę 
r ie znajdziesz artysty malarza w jego pra­
cowni, która przez cały tydzień była salonem 
dla zgromadzenia się przyjaciół sztuki, praco­
witości i naukowej pogadanki, ale ujrzysz go 
z żoną pod rękę, otoczonego dziećmi, czeka­
jącego pod kolumnadą jakowego te a tru ; a 
kompozytor, którego opera w ostatni piątek 
czarodziejskiemi tonam. publiczność zachwy­
cała; wałęsa się w niedzielę w uniformie na­
rodowej gwardyi, i chcąc sobie sprawić roz- 
ry w kę, idzie do szkoły batalionu grać w karty. 
W Paryżu jest wielu przyjaciół, których się 
n i;  spotyka, tylko w jednę niedzielę, jest wiele



zapomnianych kochanek, których dę nie kocha 
tylko w jednę niedzielę, a nawet jest wiele 
książek, których się nie czyta tylko w jednę 
niedzielę; co większa, nawet jest wiele tea­
trów, które mają swoje przedstawienia nie­
dzielne, podobnie jak są wieczory, śniadaj ię 
i suknie niedzielne. ' ~ ’ - - ' \ y

W niedzielę bębnią na przegląd, w nie 
dzielę odbywają się popisy wojskowe, w nie- 
dzielę odnoszą się rachunki, w niedzielę staje 
się miejska gospodyni kokietką.., w niedzielę 
ządajt dzieci cukierków w niedzielę masz 
z pewnością domowego przyjaciela na ohiedzie 
u siebie. W niedzielę, jeźli się kto na chwilkę 
na wieś wymknie, juz go niespodziany deszcz 
aż c’o nitki zmoczy, już mu niedz>elny ka­
pelusz w niwec obróci, albo mu uparty 
osieł karku naaręc*, albo mu żona na co 
zasłabnie. Pójdzieszli cło m uzeum , stracisz 
pewnie chustkę od nosa; pójdzieszl* na kolej 
żelazną zgubisz laskę; a jeźli odwidzisz Tivoli, 
wróżbiarz obudzi w tobie podejrzenie za­
zdrosne, albo walec narobi ci niepokoju 
sumieniu ; pójdzieszli do M usarda, ściągniesz 
6obie na kark nieprzewidziany pojedynek, a 
Jeźli wodą popłyniesz , utopisz się niezawo­
dnie; tak więc, powiedzieć można: w Paryżu 
rodzi się człowiek przez cały . tydzień , lecz 
umiera tylko w jednę niedzielę. Wszystkie 
przykrość,’, zmartwienia i wydatki, jakby na 
jaki dzień zaklęty, spadają jak grad na nie­
dzielę; w niedzielę nawet sam Talleyrand 
nigdy się nie uśmiócha.

A cóż powiedzieć o miłości! Miłość jest 
niezaprzeczonym wrogiem ni edzieli. W dnie 
tygodniowe można zawsze o godzinie trzeciej 
widzieć się z płcią piękną; o godzinie trzeciej 
otwieraią s*ę tr j banały, otwierają izby, miuF 
sterstwa i giełda; o godzinie trzecićj adwokat 
broni spraw’y swojego klienta, bankier po­
trąca swe procenta , deputowany głosuje, a 
minister stwierdza uchwały swym podpisem. 
W dnie tygodniowe młocie damy ukończyły 
o trzeciej godzinie swoje przedpołudniowe 
lekcyje, a młode wdówki powysyłały swoje 
dzieci do Tuileriów; wszelki ruch , wszelkie 
życie, wszelkie świadki powychodziły z domu, 
a wszelkie słodkie uczucia, wszelkie pieściwe 
marzenia schroniły się wewnątrz pokoi. Małe 
salony, w których modne dainy. nowe romanse 
czytają i w których .wi:zyty przyjm ują, sąto

niejako uświęcone oazy, przed któremi praco^ 
wite dni tygodnia jakąś cześć znają, i których 
natrętni nudziarze nigdy niespokojnością nie 
nabawią; bo jedni gdzie iridzićj zatrudniają 
aż do zbytku, a dru łzy sami są gdzie indzićj 
aż nazbyt zatrudnionymi.

‘Atoti w niedzielę mOczy pcflwodawcza try ­
buna, wiodący spór adwokaci podają sobie 
ręce , dukaty odpoczywąją w sakiewkach, 
giełdowi spekulanci obcinają sobie paznogcie, 
a urzędnicy mini deryjalni golą sobie brody. 
W niedzielę ostyga wszelka miłość 1 Kobiety 
zajmują się gospodarstwem, przeglądają bie­
liznę, i mają zawsze bądź w^swaięh mężach, 
bądź w innych członkach swojej rodziny coś 
do zganienia. Wszystaie godziny tego dnia 
są pełne zgiełku, n i*5 masz.aby jednej, coby 
doznawała swobodnćj spokojności. Kobićty 
mają swe niedzielne dziwactwa, .a mężczyźni 
mają je  także.

W dniach tygodniowych n :ć masz nac przy­
jemniejszego , nic bardziej malowniczego i 
trancuzkiego, jak zatrudnienie Paryżanek 
w ich kantorach. W sposobie ich ubierania 
się, mówienia, chodzenia, a nawet milczenia, 
jeźli kiedy milczeć mogą, panuje barmomja 
najdoskonalsza. Prawie we wszystkich skle­
pach znajdziesz ładne kupcow e, a ta ich 
przedsionka na spódniczce, to ubranie głowy , 
ten uśmiech, ta mowa, to obchodzenie się., 
ta ogłada, wszystkoto w łych miejscach oka­
zuje swoję narodowość w najkorzyslniejszem 
.świetle. Gdy Francuzka chwali swoje towary, 
wtedy jest w swych odpowiedziach nadzwy­
czaj grzeczna i dowcipna, a nawet jenijalna; 
co większa, nawet jej postawa i ułożenie, 
w którem Odpoczywając jaki romans czyta, 
okazuje dow cip, i ina w sobie coś estetycz- 
nego; mówi o polityce, statystyce i o wszy- 
stkiem biegle i z wdziękiem; toczy 6pory 
o nowiny gazeciarskie i oznacza stopniomierz 
kursu pieniędzy papierowych. Pochylona ma­
lowniczo nad swoją robótką, upiękniona pro­
mieniami jasnych lamp gazowych i kokie­
towana od przechadzających się po przed 
okna mężczyzn, stoi wieczorem nieruchoma 
śród sklepu, nito posąg śród termów staro­
żytnych; jej białe paluszki migają się nad 
haftem, około jej ust igra skrycie uśmiech, ale 
ona—.ona słuchając najsłodszych grzecznostek, 
nie odpowiada na nie ani jednem słówkiem-



Świecące złoto, lśniący marmur, stał połysna 
i różnokwitne kobierce, któremi teraz tak 
bogato przyozdabiają sklepy, udzielają tym 
niewiastom oryjentalnego uroku tak dalece, 
iz idąc w dniach tygodniowych po pod sklepy 
paryzkie, mniemasz, ze się przechadzasz po­
śród ulic Japanu, wzdłuż których po obie- 
dwóch stronach mają się znajdować prze­
pyszne seraje. Lecz w niedzielę pozamykane 
są wszystkie sklepy, a gryzety  na dwadzieścia 
i cztery godzin zostają wielmożnemi damami. 
Zamiast kokietujących , św ietnych, różno­
barwnych i przezroczystych sklepów, widać 
w ulicach Paryża wtomiast, i po prawej i po 
iewćj rę c e , dwa rządy brudnych, przez u- 
licznych chłopców kredą pomazanych desek, 
przedstawiających posępny i jednostajny w i­
dok. Wszystkie domy pozasuwane są żelaz- 
nemi sztabami, jak gdyby wszystkie od spodu 
aż do góry tylko jedną pieniężną skrzynią 
były; zamiast ponętno-zwodniczej kupcowej 
7. filuternym fartuszkiem i wykwintnym cze- 
peczkiem, spotykasz improwizowane damy, 
k tóre w stćrczących dużych kapeluszach i 
w świetnych, odętych ubiorach jakby pawie 
siedząc, jadą w omnibusach do teatru , albo 
do restauratorni, albo też w stroju balowym 
u cukiernika Lesage zajadają pasztety, albo się 
na łąkach Meudońskich melonami ochładzają.

Jegomość pan B., mój szewc, jest wielkim 
artystą, członkiem wielu towarzystw uczo­
nych, mężem, który do talentu robienia bu­
tów łączy tę nieocenioną zaletę, £e się nigdy 
nikomu okazaniem rachunku nie naprzykrzy; 
nareszcie jestto człowiek , który ma także 
zdrowy rozum, bo jest posiadaczem majątku 
500.000 franków. Wielki artysta ten przez 
cały tydzień chodzi w wygodnej, zwyczajnej 
sukni swego stanu ; nie mając na szyi swej 
kraw atu , obraca głowę lekko i bez wy­
muszenia na wszystkie strony ; na jego ustach 
igra zadowolenie i uśmiech przyjemny, z któ­
rego się żywa naturalaość przebija. W zielo­
nym swym fartuszku, w przesłoniętych ręka­
wach i w gamerce domowej człowiek ten ma 
jakiś właściwy sobie charakter, pewną orygi­
nalność, słowem, jest szewcem w calem zna­
czeniu. Atoli w niedzielę, dla swojego ukon­
tentowania mniema się być obowiązanym 
wyjść w czarnym fraku do Tuileriów na 
przechadzkę; gdy się wtedy komu ukłoni,
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minie kwadrans nim znowu na głowę kape­
lusz włoży, i który zawsze poprawia, ho mu 
zawsze jest za m ały; nigdy on wtedy roze­
śmiać się nie wazy, bo muszkuły twarzy jego, 
umieszczone pomiędzy tęgo nakrochmalonym 
kołnierzem i mające jeszcze świeże rany od 
brzytwy, doznałyby za najinniejszem ściągnie- 
niera się bolesnego wzdrygnienia. Widziałem 
go w teatrze Palais - royal, przy popisach 
wojskowych, na polach Elizejskich i na wido­
wisku maryjonetek w T iv o li , jak on z nie- 
miłosiernem natężeniem, wszędzie utrzym y­
wał swoję poważną minę. Widziałem, jak wielki 
artysta te n , którego serce omal od śmiechu 
nie pękło, obawiając się, aby z formy swej 
powagi nie wyszedł, roześmiać się nie w ażył!«

W niedzielę inożna poznać małomieszcza- 
nów paryzkicb po śmiesznem znalezieniu się 
i po nienasyconej ich ciekawości. Nie raz 
spotykasz kupami całe rodziny, stojące u okien 
kuchennych kawiarni de Paris i wciągające 
w siebie pełną piersią strumienie smacznych 
zapachów, które się po ulicy T aitbou t roz­
wodząc, powietrze zarażają; ojciec niby coś 
przemyśliwa i nieustannie sobie nos naciera, 
matka przypatruje się ciekawie zwinności 
kuchcików, a mała córeczka płacze z wielkiego 
apetytu. W teatrze pyta nas przed mieszczanka ; 
dama z największą pokwapnością o lożę mi­
nistra; małomieszczanie bowiem przybywają 
do Paryża w celu przypatrzenia się panny 
Mars dyjamentom, które się u nich bardzo 
wsławiły; a ponieważ się w niedzielą sami 
lepiej ubierają, niż w dni tygodniowe, biegną 
więc w tym dniu do T hed trefranę ais, sądząc, , 
ze i panna Mars w swoje dyjamenty ko­
niecznie ubrać się musi.

Niedzielę obierają także prowincyjonaliści 
do przejechania się konno po Paryżu, prze­
znaczają do zwidzenia botanicznego ogrodu , 
do umieszczenia na pensyi swych synalów, 
jak i kupienia sobie brzytew; w tym zaw odzie 
roztrącają końmi ludzi po bulwarach, drażnią 
w nieostrożny sposób lwa w menazeryi, wleką 
się do pensyi wyładowanym fiakrem, na które­
go pudle siedzi ogromna piramida z pościeli, 
materaców i różnych rupieci nowoprzybyłe­
go wychowańca złożona , a pod pozorem 
ogolenia się, podrzynają sobie niekiedy gardło!

Ale w niedzielę nie masz nic ciekawszego 
w Paryżu, nad gabinet do czytania. Zobaczysz 
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tam lu d z i, którzy co niedziela czytają ro ­
manse; wczytawszy się juz głęboko, a jeszcze 
dna niedostawszy, w miejscu, gdzie bohaterka 
zaczyna być niemiłosiernie prześladowaną , 
zaginają kartkę, a następnej niedzieli przy­
szedłszy, juz ją znajdują przy końcu tom u, 
na najwyższym stopniu ziemskiego szczęścia, 
a nawet matką kilkorgiem dzieci otoczoną!

W przeriągu tego czasu czytelnicy zostali 
bankrutami, bronili ojczyzny, dali sobie nogę 
lub ramię odjąć, zwodzili dziewczęta, płakali, 
odbyli podróże, a nawet grzebali znajomych 
i kto wie jakiemi jeszcze innemi zajmowali 
się sprawy! ale doczytać romansu, nigdy nie 
przepom ną, a choć nawet ich prywatne in- 
teresa szkodę poniosły, przecież nie przerwie 
to bynajmniej ich niedzielnego czytania. Są 
także ludzie, którzy w niedzielę w literackich 
salonach na cały tydzień z góry już o polityce 
rozprawy toczą; bo w dni tygodniowe nie 
mają czasu o niczem myślić, jak tylko o hi­
szpańskiej pozyczce, o kursie papiórów, o do­
chodach z żelaznych kolei i o innych tysiącz- 
rfych rzeczach; lecz w niedzielę są znowu 
patryjotami i zajmują się gorliwie ojczyzną; 
a jedni zdobywają Konstantynę w ośm dni 
p rędzćj, drudzy w ośm dni poźnićj, kiedy 
już nikt o tem nie gada.

Przed tem niedziela miała barwę religijną, 
była wypoczynkiem po tygodniowych trudach, 
uroczystością po prozaicznym zgiełku; z rana 
odzywały się dzwony , kościoły były napeł­
nione pobożnym ludem , drzwi od sklepów 
były pozamykane, a człowiek wiedział jakie 
są jego powinności. Obecnie zaś niedziela 
w Paryżu nie jest bynajmniej świętem kościel- 
nem , tylko luką, przerw ą, czczością w tygo­
dniu ; jedni pracują, drudzy próżniactwem 
się bawia; jedna ulica wygląda jak bezludna 
pustynia, druga jak rojne targowisko, i są 
nawet w yznania, z których jedne świątkują 
w niedzielę, a drugie w poniedziałek; słowem, 
t e r a z  nikt nie wie czego się ma trzymać.

Jeżeli zamieszanie to jeszcze bardzićj się 
wzmoże, a każdy sobie podług upodobania 
inny dzień za świąteczny obierze; wtedy 
jeden tydzień w Paryżu będzie się z siedmiu 
niekościelnych niedziel sk ładał; a przecież- 
by , jak nam się zdaje, już na jednej po­
przestać można.

M A R Z E N IE .
L ecz  ja k  n ie  m arzjri k iedy  to ta k  m iło !

Bruno.
A jak nie marzyć, kiedy do anioła
Myśl mi przylgnęła — i wzrok mi zabrała —
Gdzie spojrzę, do kola
Ja tylko widzę, a liarmonija cała
Jej głos powtarza — bo ma dusza, ciało,
Uczucie, serce, w niej bóstwo ujrzało
I o niej tylko, jak o bóstwu marzy!
Ach jak nie marzyć, gdy cierpienie srogie 
Zamknie człowieka — i głos w nim utłumi ,
1 zatrze w sercu wszystkie chwile błogie,
I niltt go z braci świata nie rozumil 
Jak nie mam marzyć, gdy z miliona ludzi 
Nikt mnie nie pojmie, ufności nie wzbudził 
Sam w sobie tylko żyję i w niej tylko.
A jak nie marzyć o chwilach rozkoszy,
Które przy niej przeżyłem, przeżyłem tak drogo! 
Ta jedna pamięć wszystkie troski płoszy,
Ta jedna pamięć brzmi w duszy tak błogo,
Ze niszczy wszystkie najdroższe cierpienia 
1 ziemię w niebo zamienia,
W duszy nadzieję rozżarzy!

G E O L O G I C Z N Y
RYS GÓR URALSKICH I AŁTAJSKICH.

f Z  rossjrskiej B ib lio teki dlia c zten iia ,  
miesięca listopada r. 1837.)

Pasmo gór Uralskich. oddzielające równiny 
wschodniej Europy od Syberyi, zajmuje roz­
ciągłość 25° półuocnćj szórokości i idzie 
w kierunku od południa ku północy. Tylko 
w polarnych stronach zwraca się od południo- 
zachodu do północo-wschodu i potem zmyka 
się do Lodowatego morza. Z drugiego końca 
ostatnie jego wzniosłości zniżają się i giną 
w równinach z północnej strony morza czyli 
jeziora Aralskiego. Nie dawno jeszcze mnie­
mano, że wzwyższona płaszczyzna między 
morzem Haspijskiem a jeziorem Aralskićm 
stanowi południowe zakończenie Uralskiego 
pasma g ó r ; teraz zaś wiadomo , że ta pła­
szczyzna, na sześćset stóp wyższa, niżeli po- 
wierzchność morza Kaspijskiego , składa się 
z horyzontalnych ławic piaskowca i wapien­
nego kamienia, a tak oczywistym jest do­
wodem, że wzniosłość ta, ukształcona wodą 
wczasy nie nader dawne, nie może stanowić 
ciągu dalszego gór pierwszćj formacyi, chociaż 
niektóre pagórki widocznie połączają ją 
z łańcuchem gór Uralskich.
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Długie pasmo gór Uralskich przedstawia 
nadzwyczajną jednostajność w całej swej 
rozciągłości. Badacze przyrody, którzy starają 
się zgłębić tajniki natury , szukali przyczyn 
tej jednostajności form w samem kształceniu 
się tychże gór. Podług powszechnie przy­
jętego zdania, ogromne massy, stopione pod­
ziemnym ogniem i podniesione siluem wstrzą- 
snieniem , wyszły przez rozpadliny pićrwej 
już utworzone, i zkrystalizowały się od dzia­
łania na nie atmosferycznego powietrza. Do 
czasu tćj silnej przemiany składała się po­
wierzchnia szychta ziemi w tćj części nasze­
go planety z różnych rodzajów łupku, który 
podobnież podlegał działaniom ognia; te ła ­
wice czyli szychty stanowiły, że tak powiem, 
skorupę, to jest powierzchnią powłokę naszej 
kuli ziemskiej; ochładzając się pryskały, i łatwo 
inożna dostrzedz, ze granit i diuryt gór Ural- 
skich, podnosząc się tym sposobem z otworzo­
nych przepaści, skruszył, zerwał i podniósł 
massy skał łupkowych, które go do owej pory 
pokrywały. W wielu miejscach daje się nawet 
postrzegać, że granit znajdował się w roz­
topionym stanie, i spływając z wzniosłych 
punktów, rozlał się po tych massach i pokrył 
je  sobą. Tym sposobem miąższe ławice skał 
pierwszej formacyi spoczywają na łupkowych 
skałach, klóre jeologowie przeszłego wieku 
do formacyi drugiego rzędu liczyli.

Pasmo Uralskie w całej swej rozciągłości 
składa się z granitu i diurytu. Diuryt for­
muje grzbiet i zachodnią pochyłość, granit 
zaś pojawia się bardziej na przeciwnej po­
chyłości , osobliwie zaś u stóp gór i rzadko 
kiedy podnosi się do znakomitszej wysokości. 
Od morza Lodowatego aż do wypływu rzćki 
Uralu stanowią te góry nieprzerwany łań­
cuch , którego osnowanie w porównaniu nie 
zbyt szerokie, i nić ma znakomitych odgałęzi. 
Wody, które wytryskują z przepadzistości gór, 
mają po większej części bieg w kierunku , 
który tworzy prosty węgieł czyli kąt z głów­
nym łańcuchem g ó r , i toczą swe nurty po 
dolinach nie zbyt rozległych i wcale nie za­
sługujących na uwagę. Tylko w południowej 
części, a mianowicie w Orenburskićj gubernii, 
dzieli się Ural na kilka odnóg czyli strumieni, 
i tam tylko widzieć się dają głębokie i malo­
wnicze doliny, które prostoległo z głównym 
łańcuchem kierunek swój mają.

Góry Uralskie przedstawiają podróżujące­
mu bez porównania mniej zajmujących wido­
ków , niżeli Alpy lub P ireneje , a nawet i 
we względzie wysokości nie mogą się równać 
z głównemi łańcuchami gór Europy i Azyi. 
Jedynie tylko w północnej stronie tychże jest 
kilka wierzchołków, które do 8.000 stóp wy­
sokości nad powierzchnią morza się wznoszą, 
ku południowy zaś ledwie do 4.000 stóp i 
to tylko niektóre z nich sięgają. W niektórych 
miejscach grzbiet tychże tak nieznaczny , że 
się przezeń przejeżdża bynajmniej nie po­
strzegając, co dla przemysłu, handlu i cywi- 
lizacyi nader korzystnćm; bicie bowiem dróg 
komunikacyjnych nie przedstawia tyle trud ­
ności, jak w górach bardziej wysokich, a tak 
produkta sybirskich kopalń z łatwością prze­
wożą się do Europy drogą, która nieznacznie 
przez góry Uralskie podnosi się, a zniża się 
między Ekatarinburgiem i Permią.

Około dwóch trzecich części gór Uralskicb, 
zaczynając od strony polarnej do środka O ren­
burskićj gubernii, pokryte są gęstwinami 
prawie niepodobnemi do przebycia. Na pół­
nocnej pochyłości zarosłe lasami świrka i 
modrzewia, a dalćj brzozowemi. Gleba ziemi 
po większej części błotnista, a rzeki, toczące 
się ztąd na równiny, łącząc się z mnóstwem 
strumieni i wody błotnistej, prawie zaraz 
u swych źródeł stają się spławnemi. Prze­
ciwnie zaś w południowej części, począwszy 
od 5 3 ° ,  lasy zupełnie znikają i ziemia po 
spadzistościach gór, podobnież jak i na stepach 
u podnóża g ó r , jest tylko z wiosny pokryta 
nędzną zielonością, która już w czerwcu żół- 
kuieje, i od silnych upałów szczeza. W lecie 
nawet rzćki wysychają, a Ural rzćka prawie do 
samego Orenburga tylko się sączy po mieliźnie. 
W północnych lasach żyją nie mnogoliczne 
rodziny fińskiego pokolenia, rolnictwo tam 
wcale nie podobne z przyczyny zimna. W śred- 
nićj części gór ludność w porównaniu wielka, 
zgromadzona w okolicy kopalń i górniczych 
fabryk i zawodów. Ruscy rolnicy stanowdą 
tam dosyć znaczne osady ; w pół-koczujące 
Baszkiry pasą swe stada po ługach, które po 
obu stronach rzeki się rozciągają, Ostatnie 
zaś wzgórza, na granicach stepów Hirgijskich, 
prawie nie zamieszkałe.

Góry, o których mówiliśmy, uwagi są godne 
ze względu na swe mineralne bogactwa.
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Wiadomo, zc lam zuajdują sio uie tylko drogo* 
cenne kam ieuic, kryształy kolosalnego rozmiaru , 
osobliwie uiezwyczajnej wielkości szmaragdy i 
akwamaryny, lecz nadto uiewyczerpaue żyły że­
laznej i miedzianej rudy i ogromne ławice zlo­
tem  nasyconych piasków. Na zachodniej stoczy- 
stości zuajdują się obfite kopalnie żelazno i m ie­
dziane. lecz na przeciwległej spadzistości bez po­
równania obfitsze. Bogate gniazda maguesowego 
żelaza formują u podeszwy tych gór rzęd okrągłych 
pagórków, które się prostolegle ciągną z głównym  
łańcuchem gór. Na tejże samej stoczystości do 
Syberyi obróconej lezą i złotonośne zaspy, których 
byt jeologowie rozmaitemi, zupełnie uiedoslalecz- 
nem i hipotezami objaśniali. Niektórzy twierdzili 
powszechuy lub cząstkowy potop, i zapewniali, 
ze woda uaniesla te piaski z gór średniej Azyi i 
złożyła je  u stóp gór Uralskich. Drudzy, wspo­
mniawszy sobie krymskie błotniste wulkauy, wy­
obrażali sobie , ze te piaski wyrzucone w postaci 
błota z wnętrzności ziemi na powierzchnią. Na­
reszcie badania na miejscu przedsięwzięte, rozlały 
niejakie światło na uksztalcenie się złotonośnych 
zaspów’. Brawie wszędzie nad ławicami złoto­
nośnego piasku, napotykają się kamienie , za­
wierające w sobie żyły złota, oczywistem jest za­
tem  przekonaniem , ze te zaspy piaskowe były 
niegdyś spojouemi massami, skałami, i powoli za 
wpływem atmosferycznego powietrza rozkruszyły 
i rozsypały s ię , woda zaś w miarze rozprószenia 
się skał, spławiała piaski z wysokości i składała 
je  w doliuach i wklęsłych miejscach.

Wszystkie Uralskie kopalnie razem wydają co­
rocznie po 7.800.000 pudów (3.120.000 cetuarów) 
metalów ; w tej ilości od 280 do 300 pudów złota, 
od 100 do 120 pudów platyny, od 210 do 215.000  
pudów miedzi i około 7.500.000 pudów zelaza.

(O górach Ałtajskich nastąpi drogi artykuł.)

• W S P O M N I E N I A
Z WĘDRÓWKI PRZEZ GÓRY OLBRZYMIE

( R icsengebirgeJ  w roku 1 8 37 .
Y .  U L L E rtS D O R F .

Z Ifunzendorf jest tylko pół mili do Ullersdorf, 
posiadłości hrabiego Mągnis. Między ogrodem i 
pałacem stoi sławny obelisk , w pamięć pobytu 
królowej pruskiej Ludwiki, kosztem hrabiego wy­
stawiony, 72 stóp bez podstawy marmurowej wy­
soki i 25.000 funtów ważący , lany w Malapaue 
w Szlasku r. l8 o 2 . Obchodząc len obelisk, dla 
przepisania treściwych i bardzo pięknych napisów, 
ujrzałem od południowej strony siedzącego na 
wschodku staruszka, który na słońcu grzać sie 
zdawał. Mina prostoduszna wojskowa, gęsty siwy 
wąs i kule obok niego lezą ce , dawały w nim

poznać starego inwalida. Chciałem mu podać 
małą jałmużnę, on jćj nie przyjął. »Z łaski tej,* 
rzecze i wskazał na obelisk , »żebrać nie po­
trzebuję i spokojnie w mojej wiosce rodzinnej 
bedę mógł życie zakończyć, tu gdzie ż.ona moja i 
dzieci moje już spoczywają. Ona była naszą mathąl 
Gdym kaleka z ciężkiej, kilkuletnej wracał uie- 
woli, nie radość, ale ból serce moje ściskał; jak 
małym jest ból z odniesionych raa w porówna­
niu z tą m yślą, 2e rodzinę w nędzy i zapewne 
o żebranym chlebie zastaną! Wszedłszy do tej 
wioski, ujrzałem piękny dom ek; będziesz i pan 
koło niego przejeżdżał, dwa dzikie- kasztany go 
ocieniają, a na dachu gniazdo bocianie; mimo­
wolne uczucie zatrzymało m ię; zapukałem, wsze­
dłem do izby, nikogo uie było ; tylko portret na­
szej ltrólowy , świeżemi kwiatami uwieńczony , 
wisiał na połyskującej się białością ścianie. Dobrzy 
ludzie muszą tu m ieszkać, pomyślałem sob ie , 
błogosławieństwo z każdego wyziera kącika, i we­
stchnąłem , wspomuiawszy o moich; kto wie co 
się tu o nich dowiem! W tej chwili drzwiczki od 
ogrodu skrzypnęły, z nieśmiałością podnoszę oko, 
a żona z dziećmi leży przy mojem sercu!* Tu  
zamilkł starzec, dwie duże krople łez zabłysły 
w oczach jego, dwie drogie perły , które dusza 
uczuciem wezbrana, na brzeg wyrzuca. i»Zona moja 
była córką ogrodnika u rodziców ś. p. matki na­
szej (wymawiając to imię staruszek za każdą rażą 
zdejmował czapeczkę z osiwiałej głowy), która ją 
jeszcze dzieckiem znała i lubiła. Do niej w nie­
szczęściu prosto się udała, a ona wspierała ją tak 
hojnie, a pieniądz z jćj ręki był takiem błogo-, 
slawicństwem i tak cudownie w rękach pracowitej 
mnożył się niewiasty, iż w krótkim czasie dom ten 
kupić mogła. Lecz uie chcę pana dluzćj nudzić 
mojem opowiadaniem. Z uią i szczęście moje zej- 
szło do grobu. Sam jestem  na świecie, życie 
byłoby mi nieznośne, ale pamięć jej rozgrzewa 
serce starca ; modlić się i m yślić o niej jest jedy- 
nem  zatrudnieniem dnia m eg o ; alo myślić tu 
przychodzę, tu słońce lepiej mnie grzeje, a gdy 
słyszę przechodzącego wędrownika z uszanowaniem  
i rozczuleniem c. niej m ówiącego, mimowolnie 
łzy, które radość duszy mojej wyciska, ten zimny 
skrapiają marmur.* Ścisnąłem starca za rękę, a 
pożegnawszy się z nim, wszedłem do ogrodu. Przy 
wchodzie piękna świątyuia w greckim stylu, z zadzi­
wiającej piękności rzeźbą na przyczółku, wystawia­
jącą rodzinę hrabiego , składającą ofiarę pamiątce 
zmarłej królowej ; obok świątyni wodotrysk 30 stóp 
wysoki, pyłkiem milionowych kropelek połyskuje 
w powietrzu. Bardzo piękny długi szpaler z malin 
amerykańskich przedziela gościuicc od ogrodu, 
który bogaty w w odę, piękne widoki i kwiaty, 
z resztą nic szczególniejszego uie zawiera!

IIAU0L ANTONIEWICZ.
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Ś W JA T  D Z IE C IĘ C Y .

Człow!ek z rózDycb powodów schylać aie m ole .  
Scbyla się dla uszczknięcia róży, aby ja .o u il ś  w upo­
minek miłości pozostaw ił;  srbyla «'ę dla pndjęcia ka- 
mienia , aby nim na kogoś w znak nienawiści rzucił;  
i scbyla się dla podniesienia dziecięcia, ab v je do serca 
i ust awycb przytulił. Kto dziecię do s i .b ie  podnosi , 
ten podnosi zarazem i siebie; kto dzieci i kwiaty hocba, 
w  tym zamieszkało królestwo niebieskie 1

uN iech  do m nie p rzy jd ą  w szys tk ie  m a łe  d z iec i, 
ich  bow iem  królestw a niebieskie  /«

Acb, zaiste! na tćj z iemi,  na tym padole płaczu,  
w tym płonnikn drzewin dla zagrobowego świata za­
szczepionych, lame tylko dzieci są jeszcze temi świćże  
mi, lubcmi latoroślami, które nam ów utracony ogród 
rajski przypominają! Ludzie dorośli i dojrzali sąto.juz  
obyłe  drzewa, maj ice roi możne konary, pełne na- 
rostków, guzów i sęków; pień ich wkorzeniony żadza- 
n i rozlicznemi, a rdzeń ich toczy czerw zepsucia 1

W  dziecięcym tylko wiekn bije ponik czystej i nie­
winnej ludzkości; w wieku dojrzałym juztc mętna strug” 1 
W  dzieciacbto jedyuie spoczywają wszystkie nadzieje 
na przyszłość; w dzieciach jedynie drzćm.e przyszłe  
stulecie, jak drzćmie w pączku róża, jak drzćmie w jaju 
pisklę! Miłość i cześć każdemu dzie'cięciu! Patrzmy na 
łiie, jak ba święta, tajemnicza księgę przeznaczenia, jak 
na nieodgadniona wyrocznię, jak na nierozp!eczętowany  
list pasterski! Cześć i miłość kaidemu dziecięciu! bo  
w  nie jednćm z nieb może zwito leżeć los wieku, zasnte 
być posłarniCtwo Boże, wylęgać aię emancypacyja ducha!

W e wszystkich dorosłych i doózałych Indziach nić 
n a  juz nic ciekawego! Sąto już ukończone twory!  
Ż yczen ie ,  oczekiwanie ,  nadzieja, to wszystko jest już 
n" dorosłym człowieku prozaicznie wvznamionowane.  
Człowiek dorosły jest całkiem  obecnością , dzićcię za* 
całkiem  przyszło śc ią . Atoli jakkolwiek czcigodncmi i 
swiętemi są dzieci dla naszego rozumu, jeszcze droższe,  
mi i bardziej spokrewnionemt sa one z naszćm sercem. 
W  obecności dzieci człowiek staje się  lepszym , łagod­
niejszym i bardziej ludzkim!

Któż może przypatrywać się zabawkom dziecięcym,  
ihy z rozrzewnieniem nie wspomniał sobie i o upłynio-  

nych różanych latach swojej niewinności? Któż m o le  
spojrzeć w jasne oczka dziecięcia, aby w nich nie ujrzał 
czystego i jasnego strumienia, którego głębia jeszcze  
.potworami nie zalndniona i aż do sumego dna przej.  
rrysta , odbija mu te świetne gwiazdy, które w życiu 
jego joż zagasły ,  to czyste i pogodne niebu młodości  
j e g o ,  które juz mu niepowrotnie zamierzchło I Któż 
m oże  slyszćć ten inby świegot, to słodkie szczebiotanie  
dzićcięce,  aby się w nitn tęskne Die ocknęło uczncie i 
nie zadrzało w nim , jak on odgłos dzwonu zapadłego 
kośc io ła ,  jak ona piosnka t owycb błogich czasów,  
w  których go jeszcze matka do swej piersi tnlila , aby 
w  nim nie b ł y u ę ł o ,  jak ona mrzonka przypomnienie  
dawnych bajek i lubych pieśni, które wypieściły go i 
w słodkim ŚDie kołysały! Któż może patrzyć Da piękne, 
wesołego ducha dziecię, aby się w nim mimo woli,  acz 
Ba chw ilę ,  dziecięciem znowu być nie uczuł i prze­
szłość z teraźniejszością porównawszy, w duszy nie roz­
żalił? Któż się do w eso łeg o ,  żywego dziecięcia nio 
Ptzywiąże? Kto r.s Dićm , jak za luba i przyjemną za­
gadką, jak za cząstką samego siebie,  jak z< wcielonym  
snem swojćj różenćj młodości nie pójdzie? Kogoż ono,  
n.io luba postać bajki, nito słodkich dni matzenie za 
sobą nie powiedzie i nie pociągnie?

Ach, właśnie ula tego, iż dzieci są rodłem! kwia.a- 
sni doczesności,  £e t a tych hwialów listkach Iśai się

jeszcze pyłek wdrięczno-barwnćj tęczy, że na nich bły­
ska kropla niebiańskiego zarania , właśnie dla tego p o ­
winniśmy te tkliwe kwiaty z najstaranniejszą od przy­
mrozków nocnych i od. wczesnego dojrzenia chronić  
troskliwością , i jakby pod śhlannę akrywą, czulą  
opieką naszą od najlżejszego tchn skażenia nejusilnićj 
zabezpieczać ! —

—  Ze Lwowa. —
Dzieła: G a l i c y j a  w  o b r a  z a c ii ,  wydawanegu  

u Piotra Pillera, wyszły zeszyty piąty i szósty i .a-  
w ć - a j ą ,  p i ą t y :  1 ) Widok ulicy Pauskićj we L w o w ie ;  
2) Widok chaty pustelniczej w Zegartowicacb, obwodzio  
sandeckim; 3 )  Zamek i 4)  Kaplicę w Pcdborcach, obw .  
zloczowskim; s z ó s t y :  1 ) Widok kościoła dominikań­
skiego we L w ow ie;  2)  Widok miasta obwodowego  
Złoczowa; 3) Wodospad koło Mamawy, w obw, stani­
sławowskim; i 4)  Widok Czorsztyna, w obw. sandeckim.

Otrzymnjemy wiadomość z Krakowa, że znako­
mity autor p. Michał Wiszniewski wygotował w re lo -  
pisie dzieło: D zie je  lite ra tu ry  po lskie j do X I V .  w iek u  
i wkrótce ma je podać do druku. Dzieło to ma za­
wierać wiadom ości ,  które rzadkością swoją zdziwią na­
szych biblijografów.

Przy drugićm właśnie przez. J. N. Bobrowicza  
przedsiębranćm w Lipsku wydaniu H erbarza Kaspra JSi- 
sieckiego, umieszczone będą także zebraue niegdyś przez 
I g n a c e g o  K r a s i c k i e g o  uzupełnienia. Kzadki i mało  
znany rękopis.

R. 1837 wyszło v* Pradze przez Karola W ł. Zapa 
w  narzeczn Cześkiem napisane statystyczne dzieło, obej-  
mnjące całą nODarcbiję Austryjaclą, pod tytułem: S tru ć n y  
zem ep isn y  obraz m ocnarstw j R akauskeho.

L i t e r a t u r a  r o s s y j s k a .  Siła życia i szybkość  
postępów odznaczają obecnie nową literaturę rossyjską. 
Puszkin już nie żyje, lecz jego nieczynność w ostatnich  
latach sprawiła to, że swata jego nie zostawiła po sobie  
widocznie próżnego miejsca w literaturze rossyjskićj. 
Ź u h o w s k i ,  jako poeta, może sprawiedliwie stanąć na 
równi z Puszkinem. Po długiem milczeniu objawił się  
teraz przez nowe dzieło, które poczylać należy za kwiat 
poezyi rossyjskićj. Undina  poety niemieckiego Fukego,  
ta ujninjąca i zawsze z upodobaniem czytana powieść  
tyle zajęła rossyjskiego poetę ,  iż postanowił oddać ją 
w wierszu sześciomiarowym. U ndina  wyszłe w Peters­
burga nakładem Smirdroa, pierwszego z rzędu księgarzy 
rossyjskteh; wydanie tak o zdobn e,  jakiem szczycić się  
mogą tylko Francuzi i Anglicy. Dwadzieścia rycin, w y ­
konanych przez jenialncgo artystę , który wszelako nie 
wymienił swego nazwiska, uzupełniają przepych tego. 
poematu. Kyciny tobione były nie zagranicą, lec* 
w Ro s y i .  (G . R. p.)

W  W  i I n I e w z. m. żyć przestał D y o n i z y  I I I .  
ż y ń s k i ,  artysta dramatyczny, mający lat 46. Straciła 
w nim Publiczność dobrego artystę, a koledzy zacnego 
współpracownika. W ykonywał z talentem role charak­
terystyczne, a przytćm posiadając dokładną znajomość  
m uzyki,  był autorem kilku operek. Ojciec jego byłto  
znaDy w Warszawie (i we L w ow ie)  w r. 1791 artysta 
dram., wławiony szczególuićj z roli paiestranta S u scep -  
ło w icza  w komedyi S zko ła  obm ow y,  a później przedsię-  
bieres teatrów w Wilnie, Mińsku, Grodnie i t. p..; udawał  
się nawet z swem towarzystwem do Petersburga i Moskwy,  
gdzie przedstawiał kilka widowisk w języku polskim. (K. W .)

D r o b n o w i d  n a d z w y c z a j u i e  p o w i ę k s z a ­
j ą c y .  W Hanfort zrobiono nowy mikroskop słoneczny  
nadzwyczajnć’ doskonałości. Powiększa ou przedmioty 
trzy , a przy bardzo jasnem świetle słonecznćm nawet
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czte'ry miliony razy. Za pomocą tego narzędzia , które 
ber przesady cudotwórczym drobuowidem nazwać molna,  
odkrywają w  drobnych pylkacb fig zwierzęta, okazujące 
•  ię w długości pół trzecia atopy. Żądło pszczoły ma 
czternaście stóp pozornćj długości, a w dwóch kroplach 
octu dostrzegają po kilkaset wężów od sześciu do ośmiu 
stóp długości.  (Cieszymy się tym nowym wynalazkiem, 
byle tylko zmyśleniem nie był.)

P rz e p o w i e d z e n i e z m i a n  p o w i e t r z a .  Mister 
Morpby w Anglii zwraca teraz swoim kalendarzem, ma­
jącym znaczny odbyt, wielką uwagę na siebie. Od czasu 
jak się pokazało,  Ie tegoroczna ostra zima, przeplatana 
rozmaitemi łagodnemi peryjodaini w Anglii , była do­
kładnie przez pana Mister Murphy na każdy dzień za­
powiedziana, rozprzedano <20.000 egzemplarzy tego kalen­
darza w krótkim czasie. Podobnie jak zmarły profesor  
Dittmar, oparł takie pen Mister Murphy swoje przepo-  
wiedzenia na umiejętnej zasadzie, która od uczooych  
jest  dotychczas wprawdzie wyśmianą, ale on utrzymuje, 
i e  w  czasie powszechnie uznaną będzie, i imieniu jego 
nieśmiertelność zapewni. Co większa , niektóre gazety 
angielskie ośmielają się nawet twierdzić,  Ie  kalendarz 
ten w krótkim czasie stanie się tak nieodbicie potrzeb­
nym dla wszystkich mieszkańców miast i krajów, jak się 
stał znany astronomiczny N a u tic a l a lm anach  dla żeglarzy 
na wszystkich morzach.

D o  d z i e j ó w  s z c z e p i e n i a  o s p y .  Szczepienie  
ospy jest bez wątpienia wynalazkiem, który się naj­
bardziej do zmniejszenia śmiertelności przyczynił.  P o ­
między walnemi dokumentami, które podczas ostatniego 
posiedzenia przedłoSono izbie nilszej angielskiej, znaj­
duje się także zdanie sprawy o postępach szczepienia  
o s p y ,  którego treść w dowód naszego twierdzenia tu 
nmieszczamy: Od r. 1796, w którymto czasie pićrwszy  
raz zaprowadzono szczepienie o sp y ,  coraz bardziej u- 
mniejszała się śmiertelność w Londynie,  i stosnnkowo  
coraz mnićj osób umierało na ospę. W ostatnich trzech 
latach z tysiąca osób chorujących na ospę, tylko 26 u- 
marto. Szczepienie ospy czyni coraz większe postępy.  
Z 35.000 dzieci,  które od r. 1832 przyszły na świat  
w Londynie , zaszczepiono w instytutach publicznych  
23.000 dzieci, resztę zaś, jak się zdaje, vr doinacb pry­
watnych. Można więc wziąć za zasadę, i !  dzisiejszego 
dn>a żaden stan nie jest  z tego dobrodziejstwa wyłączony.  
Azcby dokładniej ocenić skutki rozmaitych ulepszeń to ­
warzyskich , a między temi szczepienie o s p y , które 
wciągu upłynionego wieku największy miało w p ływ  na 
umniejszenie śmiertelności,  uwalmy trzy europejskie  
kraje, w których się okazały najznaczniejsze postępy ,  
a znajdziemy, Ie w Francyi ,  Anglii i w Niemczech  
śm iertelność,  wynosząca niegdyś 1 od 30, dziś w prze­
cięciu jeszcze tylko 1 od 48 wynosi.

M i s t e r n a  r o b o t a .  Zegarmistrz Boyerick w L on­
dynie zrobił stół czworoboczny ze szufladą, stół do je­
dzenia, i składany, zwierciadło, dwanaście krzeseł ozdo­
bionych r z e ź b ą ,  dwa tuziny talerzy, sześć półmisków,  
tuzin oozów i tyleż w ide lców , dwanaście ł y l e k , dwie 
solnictki,  prawdę czyli podkładkę pod wazę, pana, panią 
i służącego —  W  pestce o zereszn iow ej!  Wszystkie te 
przedmioty są tak misterne'j roboty, iź zaledwo pół wy-  
drąlenia w pestce czereszniowej zajmują.

D o s k o n a ł o ś ć  c h e m i k a .  Przy śledztwie p e w ­
nego zabójstwa, które odbywauo w sądzie departamentu 
Sekwany, przywołano pa. Barruel, przełożonego nad 
pracami chemicznemi przy lekarskim wydziale w Paryżu, 
dla  ro z p o z n a n ia  kilku kropel krwie na p a n la lo D a c h  ob- 
załowanego, ludzie! oa bielizuie i na kołdrze u jego łólka.

Pan Barruel oświadczył w  sposób następujący, który 
wszystkich słuchaczy nadzwyczajnie zadziwił : »Hrew 
na kołdrze jest kilkakrotnego zbroczenia; co  do krwić 
na bietiźnie, sądzę, Ie to jest krew kob ićca; ale Ie  
bielizna jest brudną, nie mogę więc oznaczyć z d o ­
kładnością.® — Prezydent: sM otna l  krew niewiasty roz-  
rólnić  od krwić m ęzczytny?®— P. Bar: »Bardzo łatwo,  
panie prezydencie. We wszystkich zwićrzętach krew 
samicy jest wcale rolna od krwić samca. Na zupełnie  
białej bietiźnie rosrólnię jak najdokładnićj nie tylko krew 
kobićty, ale nawet jej rodzaje, to jest: alali  niewiasta 
była młodą, albo starą, blondynką, brnnetką, albo m dą.  
Rozbićrałem ja i porównywałem przeszło dwa tysiące 
rodzajów krwić, i tak zaostrzyłem sobie wzrok i p o ­
wonienie, Ie jestem pewny mego zdania i nigdy się nie 
mylę.® — Prez: »Ale krew, znajdująca się na rzeczonej 
bietiźnie, czy nie jest tez krwią dziecięcia?« —  P. Bar: 
»Być m o l e ,  ale jeśli tak, więc jestto krew ch ło pca ,  
a nie dziewczyny.® (Powszechne zdziwienie.)

D o k t o r k i .  W  doskonałych instytutach aknszeryi 
w Paryżu, a mianowicie wiustytutach M atern ite  i M aison  
ro y a le ,  pełnią urząd doktorski same kobiety ,  gdzie na 
czele całej armii akuszerek jest przełożona, mająca zwykle 
europejską stawę i posiadająca nie tylko obszerne do­
świadczenia, ale nawet trudniąca się profesurą. W y ­
mieniamy tu zmarłą panią Lachapelle , i tyjącą dotych­
czas jćj siostrzenicę, panią Legrand, sag e-fem m e en c h e f  
de la  m atern ite . Sławna pani Ro iy in , sa g v - fc m m e  en  
c h e f  de  la  m aison roya le  de sa n te ,  jest oraz autorką,  
urnie po łacinie i po niemiecku, ma dyplomy puryzkie i 
montpellierskie, i z chlubą mianuje się docteur en m edecine  
de l’universite de M a rb o u rg ,  godność ,  którą otrzymała 
podczas obebodu ostatniego stulecia tego! uniwersytetu.

R z a d k i  p o j e d y n e k .  W okolicy Sl. Omer w y ­
zwali się nic dawno dwaj dzierżawcy, z pow odu kłótni 
zaszłej w oberży, na pojedynek. Sekundanci wmówili  
w nich, aby się na dziesięć kroków z zawiązanemi oczy­
ma strzelali. Pierwszy strzał chyb i ł ;  ale za drugim 
wystrzałem jeden z pojedynkujących, a mianowicie ten, 
który wyzwał,  padł na ziemię z jękiem: »A cb , ju£ po  
mnie!® Na ten wykrzyk obecni, zamiast pospieszyć zra­
nionemu w pomoc, roześmiali się na cale  gardło. Zra­
niony zgani) bardzo sekundantom tak nieludzki postępek; 
ale wreszcie dowiedziawszy się, Ie rana, którą odniósł,  
pochodzi od szydła, którym go sekundant w  udo ukłół,  
zaczął się sam śmiać wraz z nimi.

D y m i s y j a  n a d z w y c z a j n a .  Mehmet-Ali,  basza 
E giptu ,  za powrotem swoim z wyspy K andyi, uwolnił  
z seraju wszystkie swoje niewiasty , z klóremi nie miał 
dzieci. Liczba ich dochodzi do 188.

Na c o  s i ę  d a l o w i d  p r z y d a ć  n i e  i n o l e l  
Pewien Anglik, ofiećr floty rossyjskićj , przybył z d o ­
niesieniem o zwycięstwie do Petersburga. Zdawszy sprawę  
przed monarchinią, gdy ta skinęła, ażeby się oddalił ,  
Anglik nie ustępował z miejsca. »Czy masz wćpan jeszcze  
mi co powiedzieć?® zapytała Katarzyna.—  »Najj. Pani,® 
odrzekł Anglik, »mam wziąć uwolnienie ze służby. Je­
stem tak szczęśliwym, ii stoję przed Waszą Cesarską 
M ością,  ale mój wzrok jest bardzo krótki; chciałbym  
te'z ziomkom moim powiedzićć szczerą prawdę, tem wi.  
dział Monarchinię, której przez długi czas s lu ly łem .  
Prosiłbym więc o łaskę W. C. M ośc i ,  aleby mi przez 
ten dalowid na nią popatrzyć było wolno.« Cesarzowa 
uśmiechnąwszy się rzekła: »Mnićjsza o t o ,  pozwalam
wćpaDu popairzyć się ne mnie.® Auglik przytknął dalo­
wid do oka, obejrzał monarchinię, zsunął g o ,  uklooił  
się i — odszedł.

R edaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i . D ru k  P io tra  F iliera , w e  L w o w ie .  D O D A TEK
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B a r o m e t r  ( z kolankiem) (H ebsr-B arom eter). Wyniesiony nad powierzchnią hruku przy ulicy Halickiej, na 2 sążnie i 5 stóp miary 
wiedeńskiej. Wysokości żywego srebra w barometrze wykazane są w calach paryzkich, i sprowadzone do temperatury ■+■ 14° Jieaumura.
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2 7 , 3 3 8  
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z d. 23. na 24., 
o godz. 2giej po poł.

W  z i m i e . . 2 7 , 3 6 5 1 2 7 , 3 5 4 12 7 . 3 6 9  j 2 7 , 3 6 3  | | 2 8 . o 3 8 1 2 6 ,4 5 1  | ( l , 5 8 7 0 ,5 6 1 0 ,0 1 1  [jd. 6 .  lu te g o  ja k  Wyż. d 1 0 .  grudn ia  j .  w .  | z  d. 2 3 .  na 2 4 .  g r u d .

M a rz ec  . .  . 

K w ie c ie ń  . .  

M aj « . . .

2 7 , 2 2 3

2 7 , 1 7 8

2 7 , 1 6 9

2 7 , 2 1 8

2 7 , 1 6 0

2 7 , 1 6 9

2 7 , 2 2 9

2 7 , 1 7 4

2 7 , 1 6 3

2 7 , 2 2 3

2 7 , 1 7 1

2 7 , 1 6 9

2 7 , 6 6 7

2 7 , 3 6 8

2 7 , 5 2 7

2 6 , 6 3 8

2 6 , 8 7 6

26,34-2

1 ,0 2 9

0 , 4 9 2

1 ,1 8 5

0 , 4 6 4

0 , 2 8 4

0 , 6 4 2

0 ,0 0 5

0 ,0 1 8

0 ,0 0 0

dnia 16. o godz. 8mej 
rano.

d. 26. o godz. 8mdj 
rano.

d. 27. o godz. lutćj 
wieczór.

d. 5. o  godz. 8mej 
rano. 

d. 17- o  godz. 2gićj 
po połud.  

d. 6. o godz. 8mćj 
rano.

z d. 23go na 24.,  
o godz. 8me'j rano.

z d. 16. na 17., 
o godz. fcmc'j rano.

z d. 6. aa 7., 
o godz. 8.nej rano.

W  w io śn ie  . 2 7 , 1 9 0  12 7 , 1 8 2 12 7 , 1 9 0 12 7 , 1 8 7 1|27,6 6 7 2 6 , 3 4 2 | | l , 325  10 ,6 4 2 0 ,0 0 8  |J 1 6 .  m a r c a  ja k  w yż . 6 .  m a ja  j .  w. •zd.6. na 7 .  m aj a j .w *

C zerw iec  . . 

L i p i e c  . . .  

S i e r p ie ń

2 7 , 2 9 4

2 7 , 2 7 8

2 7 , 3 8 6

2 7 , 2 8 3

2 7 , 2 6 9

2 7 , 3 7 2

2 7 , 2 9 2

2 7 , 2 7 6

2 7 ,3 8 1

2 7 , 2 9 0

2 7 , 2 7 4

2 7 , 3 7 9

2 7 , 4 9 2

2 7 . 5 5 1

2 7 . 5 5 1

2 7 , 0 5 8

2 7 , 1 0 1

2 7 , 0 0 4

0 ,4 3 4

0 , 4 5 0

0 ,5 4 7

0 , 2 2 3

0 ,2 4 3

0 , 2 3 2

0 ,0 1 1

0 ,0 0 9

0 , 0 1 4

d. 10. o godz. 8mej 
rano.

d. 28. o godz. 8mej 
rano.

d. 10. o  godz. 8mój 
r «no.

d. i9 .  o godz. lOtćj 
wieczór,  

d. 25. o godz. 2giej 
po połud.  

d. 30. o godz. lOtćj 
wieczór.

z d. 20. na 21., 
o  godz. 8mej rano.

z d. 26. na 27.,  
o godz. 8niej rano.

z d. 29. na 30., 
o godz. lOlej wieczór.

W l e c i e  . . 2 7 , 3 1 9  j 2 7 , 3 0 8 12 7 , 3 1 6  1 2 7 , 3 l 4 | | 2 7 , 5 5 l  | 2 7 , 0 0 4 | | 0 , 5 4 7 1 0  2 4 3 0 ,0 1 1 j28.1ipca i 1 0 .  s ierp . 3 0 .  s ierp n ia  j .  w . | zd. 2 6 .  na 2 7 .1 ip c a .

"Wrzesień . . 

Październik 

Listopad . .

2 7 , 2 8 5

2 7 , 4 6 9

2 7 , 2 8 9

2 7 , 2 7 6  J2 7 , 2 8 6  

2 7 , 4 6 2  2 7 , 4 7 3  

2 7 , 2 6 8  2 7 , 2 7 7

2 7 , 2 8 2

2 7 , 4 6 8

2 7 , 2 7 8

2 7 , 5 4 1

2 7 , 8 7 6

2 7 , 6 4 8

2 6 , 8 0 5

2 7 , 1 9 6

2 6 ,6 6 1

0 , 7 3 6

0 , 6 8 0

0 ,9 8 7

0 , 3 3 8

0 ,3 7 5

0 ,5 2 1

0 , 0 0 9  

0 , 0 0 7  ' 

0 , 0 2 1

d. Q. o godz. 8mćj 
rano.

d. 11. o godz. 1 Otej 
wieczór, 

d. 23. o godz. 8mc'j 
rano i o Śgićj popł.

d. 15.] o (godz. 8mej 
rano.

d. 31. o godz. lotój 
wieczór, 

d. 29 o godz. 2gićj 
po polud.

z dnia 4. na 5., 
o godz. 8mej rano.

z dnia 1. nL 2. ,  
o godz. 8mej rano.

z dnia 29. na 30.,  
o godz.2giej popołud.

W  je s ie n i  . 2 7 , 3 4 4 12 7 , '3 3 5 12 7 , 3 4 5  12 7 , 3 4 2  ( | 2 7 ,8 7 6 1 2 6 ,6 6 1  | | l , 2 l 5 1 0 ,5 2 1 | 0 , 0 0 9 [| 1 1 .  p a ź d z .  j .  W. | 2 9 .  l i s to p .  j . w . | z d . 2 9 .  n a 3 0 . h s t o p .

W r. m e t e o r .1837 2 7 ,3 0 5  12 7 , 2 9 5 12 7 , 3 0 5  12 7 , 3 0 1 1 |2 8 ,0 3 8 12 6 , 3 4 2 | | l , 6 9 6 1 0 , 6 4 2 j 0 , 0 1 0 |j 6 .  lu t e g o  j .  w . | 6 .  m a ja  j. w . | z d .  6 . na 7 .m a j a j .w .

W  grudn iu  1 8 3 7 2 7 . 4 0 8 •>7.401 12 7 , 4 8 4 12 7 , 4 7 1 1 | 2 7 , 9 6 9 | 2 6 , 8 8 9 | | l , 0 8 0  10 , 0 0 9 1 0 .0 0 7 1130- o godz.  8.  rano. j 2 0 .  o god. 1 0 .  w ie c z . | z  d. 2 1 .  na 2 2 .  rano.

W  v. c v w i l .  1 8 3 7 2 7 , 3 3 0 12 7 , 3 2 0 12 7 , 3 3 0 12 7 , 3 2 7 1 1 2 8 ,0 3 8 1 2 6 ,3 4 2 | | l , 0 9 6  0 , 6 4 2 | 0 , 0 1 0 | 6 .  lu t e g o  j .  w . | 6 .  m a j a  j .  w. 1 zd .  6 .  na 7 . m a ja  j .w .

W miarzc wied.l 
w roku meteorol.

w r. cywil. 18371

ii ni • n ni •
28 0 9 J 28 0 7

28 1 o | 2 3 0 l l

l i  i i i  • n  n i  • II n  tu  ■ !t f l t  • |/r n i  • | i i  n i  > u n i  •
2 8  0  9 2 8  0  8  j*28 9  9 2 7  0 1 0 ; 1 8 1 1 10  7 1 1 0  0  2 jak wyżej. j a k  wyżej.

OCO 2 8  1  0 | | 2 8  9  9

oHOO) •rlOr-<00 0  0  1

jak wyżej.

) (



TABLICA II. 
TERMOMETR ( c j e p ł o  m i e c z )  r e a u m t i b ą .

(Na wolnem po.vietrzu, w cieniu.)
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c iepłe

najmniejsze
ciepło
czyli

najw.ększe
zimuo

Grud. (1836) -ł- 7,0 4- 8°, 6 4- 5;4 — 10°,2 —  8°,2
o

-  9,2 18°,8
o

6,7 1,91 —0°55 4  1,36 —  0,23 c 1 4  C,40 d. 1 . o godz. 
2. po połud.

d,?l o wscho­
dzie słońca

Styczeń . - t-  2,8 4 -  5,6 4- 2,8 — 17,0 — 12,0 — 13,4 22,6 7,2 3,13 —4,05 — 0,92 — 3,15 — 2,48 d. <25. o  godz. 
2 po połud.

d. Igo  
o wsch. sł.

Luty . . 4  0,5 4- 5,7 4- 1,8 — 15,0 -  9,5 — 13,4 20,7 12,6 4,86 —5,67 — 0,81 — 4,35 —  3,24
d. 22. o godz. 

2. po polud.
d. 5go 

o wsch. sł.

W  zimie. 4  7,0 |- j -  8,6 |- j-  5,4[] - 1 7 , 0 1- 12 ,0 1—13^((25,6112,6(13,301' - 3 ,4 2 ; — 0 ,12 1— 2,59 ----1,77(11. grpd. j. W. 1. styczn. j. w .

M arzec . -ł- 3,4 4 -  9,9 4 -  5,0 — 12,7 — 2,2 - 1 0 ,3 22,6 10,7 6,09 — 2,44 4 -  3,65 —  1,28 4- G,60 d. 31. o godz. 
2. po połud.

d. 8. o w scho­
dzie słońca

K w iecień . 4  7,5 4-17,9 4-10,1 — 3,3 4  0,6 —  1,2 21,2 13,3 7/12 4 3 ,6 3 4 1 0 ,7 5 4  5,88 4  7,19 d. 30. o godz. 
2. po połud.

a. 3go 
o wjeh. sł.

Maj . . 4-11,5 4-19,6 4-13,8 4  2,3 4  <3,4 4  4,0 17,3 1 1 ,0 5,74 4 7 ,1 0 4 1 2 ,8 4 4  8,84 4  9,97
d. 25. o godz. 

2. po połud.
d .  8go 

o wsch.. sł.

W  wiośnie 4 -11 ,514-19,0 j 4 -1 3 ,8 ||— \ 2,7 —  2,2 | — 1 0 ,2 |j3 2 ,3 |1 3 ,3 ||6 ,3 2 (j4 2 ,7 6 |4  9,08(-4- 4 ,4 8 |4  5,921|26. maja j. w. (8.  marca j. w

C zerw iec. 4-13,2 4—21,0 4-14,2 4 -  't,0 4  8,3 4  3,3 20,3 12,8 7,18 4 8 ,4 2 4 1 5 ,0 0 4 1 0 , 1 8 4 - 12 ,0 1 d. 26. o god/.  
2. po połud.

d. 9. o wscho­
dzie słońca

L ip iec . . 4-11,7 4-23,0 4-14,8 4  ó,2 4  8,9 4  6,8 17,8 13,2 6,95 4-8,47 4 1 5 ,4 2 4 - 1 C,6o 4 1 1 ,9 5 d. 31. o godz. 
2. po połud.

d. 2go 
o wsch. sł.

Sierpień . 4-15,4 4-23,0 4 1 7 ,2 4  2,8 4 1 1 ,8 4  5,6 20,2 12,8 8,53 4 9 ,9 8 4 1 8 ,5 1 4 1 2 ,3 2 4 1 4 ,2 5
d, 7. o godz. 
2 po  połud

d. 29go  
o wsch. sł.

W  lecie . 4 —10,4j 4-2,6,0 [ —|—17,2[j —t— 1,0(4— 8,3(4— 3,ć>||?2,0 |13,2||7,5G||-ł— 8,95 (4—16,51 4 —11,05(4— 12,7i5j|3i.inł".i7-*«erp*19. czerw ,f. w .

W rzesień . 4-1  <7,6 4 -21,2 4 1 4 ,6 4  1,7 4  7,2 4  1,8 19,5 12 ,1 5,84 4 7 ,1 0 4 1 3 /1 0 4- 8,93 4-10,13 d. 10. o godz. 
2. po połud.'

d.23. o wscbo.  
ozie słońca

Październik 4- 7,4 4-13,2 4  7,2 -  1,0 4  1,0 4  0,2 14,2 10,3 4,05 4 4 ,0 5 4 -  8/10 4  4,78 4  6,07 d. 28. o godz. 
2. po potud.

d„ Cgo 
o wsch. sł.

L istopad ,. 4- 4,9 4-11,4 4  6,6 -  3/1 -  1,6 -  2,6 14,5 6,9 2,60 4 1 ,3 8 4  3,98 4  1,88 4  2,68|
d. 2. o godz.  
2. po połud.

d. 27go 
o wsch. sł.

W  jesien i; 4 -13 ,614 -2 1 ,2 14-14,6(1— 3,11— 1,0 [— 2,6j|24,3 112,11(4,20114-4,1914- 8 ,3 9 (4  5 ,19 (4 - 6 ,23 ||10. wrzcś.j.w.' (27. listop. j.w.

W r. meteor.
1837 4-15,4 i 4 -2 3 ,0 14 - 1 7.2 fl— 17,0 — 1 2 , 0 1 — a f ; 4 1 1 4 0 ,011 3 , 2 1{ 5 , 3  4  { } 4 3 , 1 2 14 -  8 , 4 6  \ 4 -  4 , 5 3 4  5 70n V l- lipCa4  t 7. sierpnia.

1 d. 1. stycznia 
1 o Wschód, sł.

W grLd.iq?7 ||H- 1 ,6 ( 4  2,S j4 -  1 ,711— 2 1 ,0 1— 16,01 — 20,51)25,81 6,8112,7511— 6,121—  3,39)—  5,741—  4,701l9.ogodz..2.w.(?9-ow.ch.»ł.

V' r p y7W,1'! |+ I5 A  | 4 ^ ^ - 1 6 , 0 1 —20,5S | , o ! l ^ ! o ^ ! ! - H 2 /65 | 4 -  8,071 -H '<,08} 4  iY lk lp ń l  |
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TABLICA IV. 
O M B R O M ETR  (WODOMIERZ).

(W  calach paryzkich.)

TABLICA VI. 

ODMIANY POWIETRZA.

W ysokość wody 
z deszczu lu b  śniegu

L i c z b a d n , w k t ó r  y c h

na
ciągle
marz­

ło

u i e b > b y ł 0 CC ciągle
śuidg
padał

CS
O
C3

M i e s i ą c e  

i  po ry  ro k u
w kaEdym 

miesiącu

Największa 
w przeciągu 
24 godzin

O
Nfc*ca
s
<U
'£

prze­
mianę 
marz­

ło i ta- 
jało

cał­
kiem
po­

godne

mało
za­

chmu­
rzone

mo­
cno
za­

chmu­
rzone

cał-
biein
za­

chmu­
rzone

ogól­
ności

deszcz
padał

ca« Ca
po

0 ^ 
T3

W
ogól­
ności
śnic'g

padał

V<A rV< 
2 ^  J=-O ca 
O tO

CS
0 £

i t e  
G

0 £ 
2 

»  60 (O
-  a> ”55

(S
<9B.

T3a(H0£

Grudzień (1836) . 
Styczeń .  . . 
Luty . . . .

W zim ie . .

3 /5 7 6  
1, 120
0, 547

0/8 5 1  
0, 385 
0, 331

15
7

8
11
16

8
13
12

2
2
3

2
6
8

18
15
42

9
8
5

12
4

--- 12
12

7
1

2
8

11
5
4

----
----

5, 243 0,  831 2 2 1 35 33 || 7 16 45 22 17 - | |  31 1 || 21 | 9  || — 1 -

M arzec . • • 
Kwiecień . . * 
Maj . . . . .

W  wiośnie .

1, 255
2, 828 
5, 970

0, 595
0, 750
1, 865

3
26
31

22
4

(
6 4 11

6
3

12
22
25

4
2
3

7
15
22

2
3

8
1

1
1 8

2

—
4
5

1
1

10, 053 |*L 1, 865 | 60 26 JLI * 1 20 | 59 | 0 44 | 5| 9 1 2 || 10 | -  1 9 1 2

Czerwiec . . • 
Lipiec . . . • 
Sierpień . • •

5, 512
3, 291 
1, 110

0, 703 
0, 892 
0, 510

30
31 
31

—
—

5

9
9

17

21
22

8 1

17
16
10

1
2 — —

2 — 3
4
3

—

W lecie . . | 7, 913 0, 892 92 - _ = J _BJ 35 51 1 || 4 3 - | 3|| - -  1 2 - 1 7 —

Wrzesień . . • 1, 712
i

0, 507 . 30 , , 8 20 2 15 _ _ 2 --- —

Październik . . 1, 094 0, 223 30 1 — 2 5 23 1 14 ■-- ---- --- b — — —
Listopad . . . 1, 583 0, 553 20| 9 1 ■— 9 11 10 12 3 3 --- . 12 2 --- —

W jesieni 4, 389 0, 555 | 80 10 1 1 2 22 54 | 13 || 41 | 3| 3 | -  II '19 2 |! - -

W r. meteorol. 1857| 27,"598 1,"865 | ~254 71 40 || 18 93 209 45 || 145 | 111| 43 3 52 1 1  |) 16 2

W  grudniu 1 8 3 7  . | 1, 251 0, 305 1 1 8 2 2  || 6 6 9 10 || 3 | - 1 12 -  1 8 -  II ~ -

W r. cywil, 1837 1| 25, 273 1, 865 | 240[ 71 1 54 || 22 | 97 |200 | 46 []136 | 11|| 43 | 3 |] 58 ] 11 || 16 | 2
Ostatni mróz byt dnia 4. kwietnia; pierwszy mróz dnia 2. października. 
Ostatni szron był dnia 16. kwietnia; pierwszy szron dnia 2. października. 
Mróz trw ał ciągle najdłużój dni 14, t.j: od 24. grudnia 1836 do 6. stycznia '1837 
Pierwszy grzmot był dnia 8. kwietnia; ostatni grzmot dnia l t .  sierpnia.
Dnia 12. i 14. listopada było kilka zórz północnych.

* * *


